©płata pocztowa uiszczona ryczałtem, 
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Proces Steigera. 


„Pastemakówna jest Czeberjako 
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wa mego życia” == oświadczył Sfeiger. 
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Oryginalne metody śledcze inspektora policji lwowskiej, Łukomskiego. 


10:— 


Główny świadek policji baletnica Pasternakówna była znajomą insp. 
Łukomskiego z czasów przedwojennych. 


Lwów, 15 października, 

Z zeznań Steigera, które złożył on 
wczoraj, specjalne wrażenie wywołały 
te ustępy, które oświetlały metodę pro 
wadzenia śledztwa, a zwłaszcza zacho 
wanie się inspektora policji Łukornskie 
go. 
Stelger opisuje przesłuchanie go 
przez Łukomskiego, przyczem stwier- 
dza, że to jest dosłowna i prawie do- 
kładna treść rozmowy między nimi. 

Łukomski mówił: „Proszę pana, nie 
alega wątpliwości, że pan rzucił bombę 
Stwierdza to zgodnie cały szereg świad 
ków, którzy widzieli że pam rzucił bom 
bę”, przyczem Ё. chytrze twierdził, że 
to nie była żadna niebezpieczna bomba 
tylko proch i papier i, gdyby była wy- 
buchła nie wyrządziłaby szkody. „Prze 
czenie na nic się Ше przyda — mówił 
Łukomski. Przyznaj się pan, ja panu ra- 
іе“, 

— Dałem się wypowiedzieć p. Łu- 
komskiemu do końca i pytałem się czy 
mnie będzie bił. Na to p. Łukomski obu 
г20пу: „Kto pana bit? Czy ја pana bl- 
tem? Czy wogółe kto pana bił. 

Odpowiedziałem: „Pan nie, ale ten 
gruby pan we fraku. „To nieprawda”, 
odrzekł Łukomski. Wybuchnęłem pła- 
czem“, 

Steiger po raz wtóry wybucha pła 
czem na sali, poczem mówi dalej. 

„W międzyczasie nadeszło dwóch 
panów na policję. Byli to dyrektorowie 
Menkes i Kremnitzer. Słyszałem Jak 
wymieniali nazwisko i słyszałem pyta 
nie wystosowane do jednego z obu pa- 
nów nie wem do którego: „Czy pan 
ręczy za niego?“ Nie wiem, kto odpo- 
wiedział, ale słyszałem: „Ręczę za nie 
go całym ћајаќкіет 1 głową”. Wedle 
relacji rodziny miał to powiedzieć p. 
Menkes*, 

„О godz. 10-ej wieczorem wprowa- 
dzono mnie do drugiego pokoju, gdzie 
znajdowało się wielu wywiadowców 1 
zaczęto spisywać protokół. W tej chwi 
li wpadł Łukomski i rozkazał areszto- 
wać ojca I matkę. Ja byłem strasznie 
przerażony 1 zacząłem płakać. Mnie a- 
resztowano, ale za co olca I matkę. Oni 
byli w domu. Nie otrzymałem żadnej od 


powiedzi poczem zamknięto mnie w 
kancelarji i na krześle spędziłem całą 
noc. 


Na drigj dzień przesłuchano mnie w 
obecności dyrektora policji Relnlen- 
dera. 

Tu Steiger przechodzi do omówienia 
aktu oskarżenia i stwierdza, że zawarte 
w nim zarzuty nie zgodne sa z faktycz- 
nym stanem sprawy, 


We wtorek 9 września przesłuchi- 
wał mnie Łukomski i wpływał bym się 
przyznał. Nie mogę się przyznać — mó- 
wiłem — bo tego nie zrobiłem. Na to 
Łukomski: „A więc kto to rzucił bom- 
bę?*. Odpowiedziałem, że nie wiem. — 
Człowiek, który szedł rzucać bombę, 
musiał być przygotowany na pewną 
śmierć 1 musiał mieć wielką pobudkę dó 
wykonania tego czynu. Gdy w dalszym 
ciągu mówiłem, że nie wiem, -kto rzucił 
bombę, na to Łukomski odparł: „A skąd 
ja mam to wiedzieć?“ 

Następnie Steiger. opowiada» że wo- 
bec Łukomskiego wyraził logiczne przy 
puszczenie, że bombę rzucili ukrałficy 
dla zademonstrowania swego stanowl- 
ska, że Lwów nie należy do Polski, albo 
też, że mógł to zrobić komunista dła sze 
rzenia idei propagandy czynu. 

Przewodniczący: Pan powiedział, 
że to zrobili ukraińcy i że oni są tu go- 
spodarzami kraju. 

Oskarżony: Stanowczo tego nie po- 
włedziałem, 


Potem pytał mnie pan Sawicki o|ale nieprawdą jest żem powiedział, że 


moje poglądy polityczne. 
wiedziałem mu, że polityką nigdy się 
nie zajmowałem. A gdy pytał się mnie 
o mój światopogląd, powiedziałem, że 
nallepiej będzie, gdy znikną nienawiści 
między narodami. 

W odpowiedzi na zapytanie Sawic- 
kiego, co sądzę o komunizmie odpowie- 
działem, że wedle mego zdania, komu- 
nizm jest odwróceniem drabiny społecz 
nej do góry nogami i że w Rosji sowiec- 
kiej panuje ten sam ucisk, co w Rosji 
carskiej. 

W dalszym ciągu badania inspektor 
Sawicki indagował Steigera w sprawie 
żydowskiej, przyznając, że żydów nie 
dopuszczają do wyższych zakładów na- 
ukowych i na posady rządowe. Steiger 
wyraził pogląd, iż w miarę postępu libe 
ralizmu nastąpi zmiana stosunków, 

Przew.: Co pan jeszcze mówił o ży- 
dach? 

Oskarżony: Twierdziłem, że żydzi 
mogą domagać się praw obywatelskich, 


IRE DAS RA МАДИ ЗЫГЫ RESORY NEEE ETA SATAR EEND 


(ШШ polsko-niemiecki ПШ. 


Nastrój wśród delegacji jest manifestacyjnie radosny, 


Locatnó, 14 października. 

Późną nocą rozeszła się wiadomość 
że o godzinie 7-ej wieczorem doszło la 
koby między wszystkimi delegatami do 
ostatecznego kompromisu. Ostatnie 
przeszkody w sprawie traktatu arbitra 
żowego polsko + niemieckiego zostały 
również usunięte, 

We wtorek aljanci postawili Niem- 
com dwudziestoczterogodzinne ultima- 
tum w sprawie warunków przystąpie- 
nia do Ligi i przyjęcia tekstu paktu гей 
skiego. Dziś przed południem Hiuden- 
burg zatwierdził odnośny raport Kemp 
пега, Chamberlain, Briand, Scialoja i 
Vandervelde zajęli sie wobec tego go- 
rączkowo kompromisem pomiędzy 
Niemcami a Polską, Wobec trudności 
na drodze do tego kompromisu odyo- 
tano plenarna sesję. 

Po godzinie 7-ej wezwano {ейпаК рга 
wników 1 polecono im sformułować pra 
wniczo osiągnięty, przez ustępstwa min. 
Skrzyńskiego kompromis. W ciągu 
dnia dzisięjszego Ё. jutrzejszego mają 
być przygotowane wszystkie ойт doku 
mentów, tak, aby w sobotę mogła się 
odbyć plenarna konfereńcja Koiicowa 
wszystkich sledmin państwę 


Skrzyński młał przyjąć formułę, od- 
јаса Lidze gwarancję traktatu arbi- 
trażowego polsko - niemieckiego. Po- 
między Francją a Polską wymienione 
będą dokumenty, w których Francia 
zobowłąże się do czuwania nad intere- 
sami Polski, a Polska do czuwania nad 
interesami Francji. 

Dokumenty te będą zarejestrowane 
w Lidze. W razie konfliktu, Francji wol 
no będzie jednak przekroczyć terytor= 
jum niemieckie tylko na podstawie jedno 
myślnej uchwały rady Ligi, że Niemcy 
ponoszą winę za konflikt. 

Ponieważ Niemcy odmówiły wyraź 
nego zadeklarowania w traktacie z Pol 
ską, że kwestje graniczne nie ulegają 
arbltrażowi, min. Skrzyński pod пасі- 
skiem aliantów zadowolnił się deklara- 
cią kompromisową Niemiec, iż zobo- 
wiązują się do szanowania postanowień 
traktatu wersalskiego. Aljauci uważają 
tę deklaracię za równoznaczną z pier- 
wotnem żądaniem Skrzyńskiego, a for- 
mię niejasną uznali za konieczną ze 
względu па trudności, jakie ma rząd nie 
miecki w stosunku бо sweiej opinji pue 
blicziiej. 

Całokształt paktów jest w (еп spo- 
sób uważańy za dzieło dokonane. Na- 
strój wśród delegacji zachodnich jest 
główny powód do radości i triumfu mają 
maniiestacyjnie radosny, jakkolwiek 
przedewszysiklem Niemcy» 


Na to odpo- |żydzi są tu gospodarzami kraju. Do te: 


go nie mamy najmniejszego prawą ап 
aspiracji. “ 

Po przeczącej odpowiedzi na тару- 
tanie przewodniczącego, czy miał kie- 
dyś coś do czynienia z granatami, Stei- 
ger wyraził swój pogląd na zeznania 
Pasternakówny, 

Steiger twierdzi, że jest to kobieta 
bardzo nerwowa i zacięta i cytuje jeden 
ze szczegółów 101 zeznania, iż widziała 
w iego ręku zapalniczkęę aczkolwiek 
iest ona tak mała, że niepodobna lel doj 
rzeć, gdyby nią manipulował. 

Podczas przedstawienia zeznań Pa 
sternakówny przez sędziego Rutkę, 
Steiger rzekł: „Pasternakówna jest Cze 
bariakową mego życia”, 

Na pytanie przewodniczącego, czy 
sądzi, że Pasteruakówna, gdy zauważy- 
la, mogła odrazu uprzytomnić sobie, że 
jest żydem, Steiger odpowiada; „Zdaje 
mi się, że tak". 


w 
Dziś zeznaje Marja Pasternakówna, 
baletnica lwowskich teatrów, jedyny 
świadek obciążający i filar oskarżenia, 
W czasach przedwojennych była 0- 
na podobno zażyłą znajomą p. Łukom- 
skiego. 


Dolar w Łodzi. 


Na rynku pieniężnym w Łodzi dzi« 
siaj przed południem obracano dolara- 
mi po kursie: w płaceniu 6,10, w sprze 
daży 6,15. Materjał w zupełności po- 
krywał zapotrzebowania. Tendencja 
niewyjaśniona. 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 


Londyn 28.98 
Nowy Jork 5.96 
Szwajcarja 115.43 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Dolar 6.13 i pół — 6.13 w płaceniu 


Ш PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 


Dolar 6.12 i pół 
'Tendencja utrzymana. 


Wirowalzenia moratorium 


domagają się sfery kupieckie, 


Jak dowiaduje się „Express“ w ko 
łach kupiectwa omawiana jest żywa 
sprawa wprowadzenia moratorjum. — 
Wskazuje się powszechnie na to, że w 
szerokim obrocie handlowym morator= 
ium faktycznie istnieje, gdyż około 70 
proc. weksli albo zostaje -zaprotestowa: 
uych albo też prolengzowanych, Mora- 
torjum unormowałoby tylko prawnie 
faktyczny stan rzeczy» 


Str 


EXTRESS 


WIECZORNY 


tr 2 
E; ran 
290 000 
bagnetów i szabe! na straży 
bezpieczeństwa Polski. 


25 zł. 50 groszy 


rocznie płaci każdy obywatel 


na utrzymanie armji 
narodowej. 


W przedłożonym sejmowi przez rząd 
preliminarzu budżetowym na г, 1926 ogól 
ne wydatki na polską silę zbrojną okre- 
ślone zostały sumą 689 miljonów złotych 

Suma ta, acz wielką, bo stanowiąca 
trzecią część ogółu wydatków państwo- 
wych, jest znamienna, że w porównaniu 
z r, b. uległa zmniejszeniu, Stało się to 
po raz pierwszy, dotychczas bowiem wy 
datki min. spraw wojskowych z roku na 
rok wzrastały i doszły w r. b. do sumy 
710,000,000 złotych. 

Redukcja wydatków wojskowych о- 
kreśla się zatem sumą 21 milionów zło- 
tych. Zmniejszenie to nie dzieje się ko- 


sztem siły naszej armii, stan jej liczebny | 


bowiem ulega drobnej tylko zniżce o 
5,000 ludzi i w r, 1926 przedstawiać się 
mą następująco: 


korpus oficerski 18.234 
podoficer, zawodowi 36.522 
szeregowcy 229.146 à 
funkcjonarjusze cyw. 6.300 
daje to razem sumę 290.202 ludzi 


podległych rozkazom ministra wojny, 

Oszczędności budżetowe osiągnięte 
być mają w r. 1926 głównie kosztem dzia 
łu inżyniersko - budowlanego, a to z te- 
go powodu, iż w dziale tym intensywne 
inwestycje poczyniono w latach poprze- 
dnich, 

Natomiast zwiększenie wydatków do 
бусту takich ważnych działów wojska na 
rodowego, jak żegluga napowietrzna i 
marynarka, 

Budżet lotnictwa powiększony zosta- 
fe z 15.6 milj. zł, w r. b. na 22,4 milj. zł, 
w r. 1926, budżet zaś marynarki z 18.3 na 
21,1 milj, zł, 

Z sum tych na zmianę płatowców i 
silników przeznaczono 13,3 milj. zł, na 
budowę hangarów 1 milj, zł, a na zakup 
jednostek pływających dla marynarki 5,2 
milj, złotych, 

Inne pozycje budżetu, jak uzbrojenie, 
dział techniczny, szkolnictwo, dział sani- 
tarny nie ulegają większym zmianom, 

Mimo, iż dziął inżynieryjno . budo- 
“апу zmniejsza w r, przyszłym swe wy- 
datki (2 71,8 milj, zł, w r. b. na 35,2 milj. 
zł, preliminowane na rok przyszły), na 
nowe budowle wojskowe przeznaczona 
jest suma 10,8 milj, zł., na fortyfikacje no 
we — 25 milj, zł, 

Przechodząc do poszczególnych wy- 
datków ną wojsko, znajdujemy następu- 
jące charakterystyczne cyfry: 
zakup koni, przewóz itd. 47 „ w 
wyżywienie ludzi w wojsku 


kosztuje 75,8 milj, zł. 
wyżywienie zwierząt 315 „ow 
umundurowanie wojska 223. 5 
przetwory ropne (benzyna, 

smary) 455 on 
oleje ryc, dla lotnictwa дсм, Nh 
uzbrojenie 377 „ w 
amunicja į materjąły wy- 

buchowe 218 „on 
obrona przeciwgazowa 236 9% 


Z ogólnych cyfr budżetu wojskowego 
wynika, iż każdy obywatel Polski łoży 
na utrzymanie siły zbrojnej (przy 27 milj. 
Judności) zł. 25,50 gr. rocznie, przeciętnie 
zaś jeden uzbrojony obywatel państwa, 
stojący na straży jego bezpieczeństwa — 
kosztuje 2,375 zł, rocznie, 


CZYTAJCIE 


„ШШ Republikę". 


Z KONFERENCJI w LOCARNO. Sala, w której odbywają się 
wonferenc| « 


posiedzenia 


„Psy są żywiołem konfr-rewolucyjnym 


gdyż ich zadaniem jest ochrona własności prywatnej'. 


Taką uchwałę historyczną powziął jeden z sowietów prowincjo- 
nalnych. 


Nawet urzędowe pismo С. К. partii 
komunistycznej „Prawda” oburzyła się 
na postępowanie sowieckiej cenzury i 
dla ilustracji przytacza następujące обо 
szone rozporządzenie Gławreperikomu 
(t. ў. Głównego Komitetu Repertuarowe- 
go): 

1) Operę „Lohengrin”, jako utwór mi 
styczny, zastąpić bardziej nadającym się 
dramatem muzycznym „Zyglryd”, 

2) W operze „Eugeniusz Onegin" usu 
nąć z pierwszego obrazu fałszywie 
brzmiący w warunkach współczesnych 
epizod idylli z przed uwłaszczenia wło- 
ścian, scenę pani z wlościanami, 

3) Usunąć operę „Werter“ gdyż w na 
szych czasach jest rzeczą całkiem nieod- 
powiednią kultywowanie nastrojów wer- 
terowskich. 

4) Usunąć z repertuaru operę „Marja 
Stuart", jako utwór monarchistyczny, 

Takie mądre rozkazy wyprowadziły 
z równowagi sowieckiego publicystę p. 
Łarina, który pisze: 

„Pragnąc zapoznąć się bliżej z dzia- 
łalnością teatralnej cenzury przejrzałem 
sprawozdanie Kom. Ludowego Oświaty, 
złożone zjazdowi sowietów i dowiedzia- 
łem się, że Gławrepertkom.., zabronił Te 
atrowi Artystycznemu wystawienia „Bra 
ci Karamazowych“ Dostojewskiego, gdyż 
utwór ten, pomimo talentu autora, (tak 
właśnie powiedziano — oburza się p. 
Ławin) może spowodować szkodliwe sku 
tki”, 

W innym wypadku cenzura sowiecka 
poczyniła zmiany w podręczniku zoolo= 
gii, gdyż terminologja dotycząca niektó- 
rych gatunków małp, wydała się jej nie- 
dość komunistycznie prawomyślna. 

„Prawda” dochodzi w końcu do takie 
go wniosku: 

„— Cenzura jest nam potrzebna dla 
obrony proletarjatu, ale nie można prze- 
kształcać jej w konkurs sowcerzorów, 

РА . 
w 

W Stanicy Słąwiańskiej psy uznane 
zostały za kontrrewolucyjnych służal- 
ców burżuazji, Uchwałą sławiańskiego 
ispołkoma brzmi: 

„Pies jako zwierzę domowe jest bur- 
żuazyjnym przeżytkiem, gdyż zadanie 
psa stanowi ochrona własności prywat- 
nej, Państwo kapitalistyczne nie tylko 
tworzyło ustawy w celu ochrony święte- 
go prawa własności, budowało więzienia 
i organizowało sądy, aby powstrzymać 
natarcie proletarjatu na własność burżu- 
azyjną, ale dopuszczało również szczucie 
zwierzętami (psami) każdego gwałciciela 
własności, 

A przeto. 


„W państwie proletarjackiem psy, ја- 
ko ucieleśnienie burżuazyjnego instynk- 
tu drapieżnego, nie mogą być tolerowane 
Po obaleniu włądzy kapitalistów i uzur- 
patorów powinna być starta z oblicza 
ziemi i cała klika, zgraja służalców bur- 
żuazji”, 

Tak wygląda ideologiczna strona spra 
wy, co zaś do zarządzeń praktycznych, 
przybierają one kształt taki: 

„Sławiański Miejski Komitet Wyko- 
nawczy winien wyasygnować z funduszu 
agitacyjnego środki i zbudować na miej- 
scu tępienia psów pomnik, wyobrażają- 
cy burżują o psim obliczu, w cylindrze, z 
hańbiącewi napisami na postumencie, a+ 
żeby pomnik ten świadczył, iż burżuazja 
zginęła na wieki”, 

Jednakże: 

„czyniąc ustępstwo żywiołowi drobno- 
burżuazyjnemu w warunkach NEPu wol- 
no drobnym właścicielom domów i dzier- 
żawcom mieć na podwórzu psy”, ale pod 
warunkiem, że kaganiec, łańcuchy i psia 
buda będą zaopatrzone w napis; 

„Tak ujarzmiona i unieszkodliwiona 
jest rodzima burżuazja i tak będzie wzię 
ta na łańcuch burżuazja światowa, jak 
siedzący tu służalec kapitalizmu”, 

Niewątpliwie walka na psim froncie 
da wyniki wspaniałe. Po zwycięstwie 
prawdopodobnie przyjdzie kolej na front 
koci itp, gdyż służalców burżuazii jest 
sporo, 


MARSCHALL WEYLER, 


znany generał aiszoańsii, otrzy: 
mał dymisię za opozycię иэга» 
wianą wobec Prima de Rivery, 
MAESTRO ROPEK ORT ODZEW САЛИЕВ 


Mistrz wiązania krawatów. 


Na więwszy eleqant św ata 
książę Waiji 


est człowiekiem cszczędn.m 1 
niechetnie kupu enowegarnitury 


Następca tronu angielskiego odbył 
niedawno podróż po wszystkich domi- 
njach, należących do korony angielskiej, 

Gdziekolwiek się zjawił, zdobywał 
sobie powszechną sympatię. Zwłaszcza 
kobiety marzyły o nim, jako o ideale mi- 
łego i wytwornego mężczyzny. 

Książę Walji wstępuje bowiem w а 
dy swego dziadką. króla Edwarda, któ- 
ry uchodził za wyrocznię mody i każdy 
jego kaprys znajdował nutycimiast chęt 
nych naśladowców. 

Obecnie, panujący król: angialski, Je- 
rzy nie przywiązuje zbytniej wagi do 
ubrania, długo więc mariw l się świat 
eleganckich nierobów. kogo okrzyczeć 
królem męskiej mody. 

Jakiś czas był nim francuski arysto- 
krata, Tallayrand-Perigord książę de 
Sagan. ale obecna podróż księcia Walji, 
zdecydowała ostatecznie, że nikt inny 
tylko on może być wyrocznią mody. 

Następca tronu zaprezentował się 
swym kolonjom jako najwykwintniejszy 
elegant. 

Nad garderobą jego czuwa dwu ka- 
merdynerów, a niepokalany krój jego 
surdutów i spodni wżbudza podziw. 

Książę Walji lubi swobodne kostju- 
my, i spokojne kolory. 

Kołnierzyk nosi niski Ї słynie,. jako 
mistrz wiązania krawatów. 

Trzeba jednak dodać, iż rachunki kra 
wieckie księcia Walji są skromne — na- 
stępca tronu angielskiego szanuje һо- 
wiem ubranie i niezbyt chętnie wydaje 
pieniądze na nowe kostjumy. 


Międzynarodowy ЇШЇ 


„ЇЇ komite“. 


Zjazd dzieci małoletnich w czerwonej stolicy. 


Moskwa, w październiku. 

W stolicy czerwonej obecnie odby- 
wa się zjazd, który — można śmiało po- 
wiedzieć — wedle składu uczestników 
i uczestnic jest jedynym w swoim ro- 
dzaju w życiu współczesnem. 

Jest to międzynarodowy zjazd „wnu 
ków komintermu*, lub też małoletnich 
dzieci (w wieku do 8 lat) wyznawców 
komunizmu. 

Z referatów, wygłoszonych na zjeź- 
dzie wynika, że „ruch komunistyczny 
obejmuje w Sowdepji coraz więcej dzie 
ci (czy dobrowolnie — to inne pytanie), 
które już w wieku począwszy od 6 lat, 
stwarzają rozmaite dziecinne „jaczejki 
komunistyczne”. 

W zieździe uczestniczą też delegaci 
różnych krajów zagranicznych. 

Delegat z Niemiec między in. stwier 
dził, że w niemieckich szkołach począt- 


kowych rzekomo założono, aż przeszło 
400 dziecinnych jaczejek „wnuków Le- 
nina“, Wychowanie tych „wnuków* od 
bywa się z wyłączeniem jakiegokolwiek 
wpływu rodziców lub innych pierwiast- 
ków „ustroju burżuazyinego". Jako pod 
stawowe zadanie tego „Wychowania“ 
przyjęto zasadę przygotowania „żołnie- 
rzy dla przyszłej rewolucii światowej”. 

Uchwałono też założyć specjalną 
„prasę dla dzieci“, przyczem cały ma- 
terjal (artykuły i in.) ma być dostarcza- 
ny wyłącznie przez dzieci. Współpraca 
(liseracka) dorosłych (nawet komuni- 
stów) jest wyłączona. Również i każda 
inna Jiteratura dziecinna“ dopuszczalna 
iest tylko, gdy autorami są dzieci. 

Tak głęboko demoralizującą bufona- 
da zakończyła się odśpiewaniem przez 
„wnuków kominternu* hymnu komuni- 
stvcznera, 


Te 
&Ё 


ON: Mówiłaś mt przeciez, ze 
w waszej rodzinie niema ап! 
jedneco qłupca... 


EXPRESS 


WIECZORNY 


OJCIEC: Skąa masz to cygaro? 
SYN: Kupiłem w firme „Ha- 


ONA: Tak, ale to było jeszcze |milton*.. Czy zamówić dla cie- 


przed naszym ślubem. 


bie też kilka szżuk?.. 


Hajże na dziadów! 
zbrojny najazd wsi na karczmę. 


Krwawa bitwa sąsiadów 


Małe i Wielkie Kluczewo — są to 
dwie wioski, położone w województwie 
Stanisławowskiem, a odznaczają się tem 
iż mieszkańców tych dwu kresowych 
osad rozdziela wielowiekowa nienawiść 

Mówią bowiem wielkokluczewianie, 
iż jeszcze za królów polskich „przywę- 
drowały jakieś dziady“ i na ich gruntach 
założyły sobie wieś. 

Małokluczewianie, jako szlachta, u- 
znają ten wypadek historyczny, ale tłu- 
maczą go królewskim patentem, w któ- 
rym Najjaśniejszy Król Jegomość pole- 
са im „uczyć chamów moresu*, 

Już 200 lat trwa ta nauka, a porozbi- 
{апе łby I poprzetrącane gnaty są dowo- 
dem, iż lekcje odbywają się często, 

W zeszłą niedzielę był odpust w Klu- 
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— odwiecznych wrogów. 


czewie Małem. Przyszli sąsiedzi z dal- 
szych i bliższych okolica gdy po nabo- 
żeństwie zebrała się młódź w karczmie, 
rozpoczęła się bijatyka. 

Ponieważ na zabawię zjawiło się kil- 
ku „chamów“ z Wielkiego Kluczewa, 
więc dawnym obyczajem przepędzono 
ich i obito. 

Poszkodowani parobcy wrócili do do 
mu i zorganizowali najazd. 

Wybrało się około 40 mężczyzn, ty- 
leż bab i dziewcząt z cepami, kosami i 
widłami, nie brakło też i rewolwerów. 
Hajże na dziadów! 

Rozpoczęła się walka; z obu stron 
było kilkudziesięciu rannych, Dopiero 
interwencja policji i wojska położyła 
kres rozlewowi krwi. 


Gi, którzy szukają w śmierci ukojenia. 


Zamachy samobójcze w Łodzi stały się zjawiskiem 
codziennym. 


Falą zamachów samobójczych w оз- 
tatnich czasach wzmaga się coraz bar- 
dziej w naszem mieście, 

Codziennie prawie sygnalizuje pogo- 
towie o ponurych tragedjach życiowych, 
których bohaterowie, złamani uciążliwą 
walką o byt, szukają ukojenia w ramio- 
nach wszechwładnej śmierci, 

Kobiety, które nie mogą znieść bez- 
fitośnych biczowań losu, — podlotki, za- 
wiedzione w miłości, — kupcy, których 
niepomyślne operacje finansowe posta- 
wiły przed obliczem ruiny, Oto plejada 
wykolejeńrów życiowych... 

Najwięcej samobójców wydają atoli 
masy robotnicze... 

Nie dalej jak wczoraj około godziny 
10-еј wieczorem do lokalu 6 komisarjatu 


pol. państwowej przybiegła jakaś zady- 
szaną kobieta, która z rozpaczą w gło- 
sie krzyknęła: 

— Syn mój się otruł,„ Ratujcie!.., 

Z dalszych słów kobiety wynikało, że 
usiłował pozbawić się życia 20-letni Sta 
nisław Kosmala, bezrobotny, w mieszka- 
niu krewnych swoich przy ulicy Pań- 
skiej 18, 

Policja natychmiast zaalarmowała po 
gotowie i wkrótce przybył na miejsce 
dyżurny lekarz, który po przepłukaniu 
zołądka, powierzył denatą opiece domos 
wej, 

Kosmala napił się esencji octowej, 

Przyczyną rozpaczliwego kroku był 
brak zajęcia,.przez co denat znalazł się 
w bardzo ciężkich warunkach  życio- 
wych, — gas — 


Smierć pod kołami 
pociągu. 


Wczoraj na torze kolejo: na szo- 
sie Konstantynowskiej, spinacz 19-letni 
Stanisław Brzeziński (Nowo-Cegielnia- 
na 108), przejechany został przez wagon 
wskutek czego uległ obcięciu prawej 
nogi i zgnieceniu klatki piersiowej. 

В. zmarł przed przybyciem lekarza 
oogotowia, który skonstatował zgon. 


Nagły zgon w sklepie 
przy ці, Piotrkowskiej Ne 26, 


W skiepie przy ul. Piotrkowskiej 26, 
10-letni Jan Ferche, majster ślusarski 
Lipowa 42), zmarł nagle. 

Lekarz pogotowia skonstatował zgon. 

Trupa zabezpieczono na miejscu, aż 
do zejścia władz sadowo-policyjnych. 


Hasła „IV Tygodnia 
Akademika“, 

Drogą konkursu rozstrzygnięte zo- 
$tały hasła, pod którymi rozpocznie się 
„Tydzień Akademika" — w terminie 4— 
11 listopada r. b. 

Brzmią опе: „Akademikom przez ty- 
dzień — Ojczyźnie na wieki”, oraz „Fun 
damenty przyszłości — w Młodzieży i 
Młodości”, 

W imię tych zaszczytnych haszł — w 


Күш na [ЕШШ ulicznym, 


Dwaj apasze pokłuli 


nożem córę Koryntu. 


Działo się to nie na Bałutach, lecz w śródmieściu. 


O zmierzchu wyruszyła wczoraj na 
miasto dwudziestoletnia córa Koryntu 
Rozalia Kawka. 

W starej, zniszczonej, kraciastej 
chustce, włóczyła się po ulicach... Ro- 
zalja Kawka drżała z zimna... Wtuliła 
się w cienką swą chustkę, ale to nie po 
magało... 

Zimno — przejmujące do szpiku ko- 
ści zimno... 

— Pójdziemy? — zwraca się do 
mężczyzn. Ale nikt jej nawet słówkiem 
nie odpowiadał, 

Nie zwracali nawet na nią uwagi. 

Panna Rozalia w takich wypadkach 
„zalewała robaka“. Weszła do jakiejś 
restauracyjki. Za ostatnie grosze kupiła 
wódki. A w restauracji wesoło, aż oczy 
się jej zaświeciły. 

Jakiś pijany skrzypek rzępoli od u- 
cha do ucha. 

Przy stolikach pijani, weseli goście. 

Jasno, ciepło 1 gwarno... 

— Dobrze tu — myśli. 

Z twarzy lej zniknął bolesny gry- 
mas. Rozalja Kawka uśmiecha się przy 
jaźnie do wszystkich gości... Nagle 
wchodzą jacyś dwaj jegomoście.. Zata- 
czają się... Widocznie zdołali już przed 
tem nałykać się gorzałki... 

— Przysiadają się do niej... 

Córa Koryntu uśmiecha się mile... 
Przez cały wieczór nie rozmawiała z 
nikim.. A teraz pije, rozmawia, śmieje 
się... 

Nagle słyszy głos jednego ze swych 
towarzyszy... * 

— Pójdziemy! 

Rozalja Kawka podnosi się ociążale. 

Więc znów na ulicę.., 

Dwaj jej towarzysze ruszają zatacza 
jąc się niemiłosiernie. 

— Dokąd? — pyta ich obojetnie. 

— Zobaczysz — uśmiechnął się je- 
den z kompanów — zobaczysz dokąd 
pójdziemy, he, he! 


Rozalia Kawka zadrżała.. W oczach 
swych „gości* spostrzegła złowieszczy 
błysk... 

Jeden z nich podckwycił ją za rękę. 

Prowadzą ją dokądś, silnie trzyma- 
iąc pod ramię... 

Skręcili na Wólczańską... 

— Dokąd mię prowadzicie? — pyta 
ich ciągle... 

— Milcz! — odpowiadają jej — nie 
twoja to rzecz! 

Przy zbiegu ulic Wólczańskiej i Се- 
glelnianej Rozalja zatrzymała się. 

— Nie pójdę dalej! 

— Musisz! 

— Nie, nie pójdę! 

Oparła się o mur... Wyzywająco spo 
gląda na swych prześladowców... 

Na ulicy ciemno 1 głucho.. Zdala 
słychać jakieś kroki. 

— Więc nie pójdziesz? — krzyfknał 
jeden z jegomościów. 

— Nie! 

W ręce jego błysnęła stal noża... 

Rozalja Kawka krzyknęła przerażli« 
wie... 

Podskoczył ku nie bliżej... Zamierzył 
się... Ostrze noża wpiło się w jej ciało... 

Upadła na ziemię, zalewając się 
krwią... 

Zwyrodniały osobnik Ме cofnął się 
i teraz. Znów zabłysło ostrze noża... 

Uderzył ją po raz drugi, trzeci... 

Kawka przestała krzyczeć. Zemdła 
| ХӨ 

Dwaj jegomoście uciekli... 

Po pewnym czasie posterunkowy, 
spostrzegł leżącą w kałuży krwi kobię 
tę... 

Natychmiast zatelefonował po pogo- 
(оле... 

Przybyły lekarz pogotowia иіле 
jej pomocy w lokalu komisariatu. 

das, 


:0—— 


Brawo, panie motorniczy „ósemki“! 


Starzec, który uniknął śmierci 


pod kołami rozpędzonego tramwaju, 
obsypuje pocałunkami rękę dzielnego motorniczego 


Niezwykłą wprost przytomność umy- 
słu wykazał motorniczy tramwajów miej 
skich p. Skrzypkowski, 

Prowadził on dzisiaj wagon tramwa- 
jowy linji 8, 

Jadąc z dworca Łódź-Kaliska tram- 
waj ten godziny 10 į pół rano znalazł się 
przy zbiegu ulicy Gdańskiej і Konstan- 
tynowskiej, 

Stał chwilę ną przystanku, a potem, 
skręciwszy ruszył wzdłuż ulicy Konstan= 
tynowskiej, 

Gdy tramwaj był już w pełnym biegu 
motorniczy 
ujrzeł nagle przed sobą starszego czło- 

wieka, który przechodził przez ulicę. 

Widocznię nie słyszał on ostrzegaw- 
czych sygnałów, dawanych przez motor- 
niczego, gdyż szedł prosto na tor tram- 
wajowy, 

Wagon znajdował się najdalej o metr 
ed tego miejsca... 

Przeraźliwy krzyk wstrząsnął powie- 
trzem... 

Starszy mężczyzną upadł pod koła 


roku bieżącym zwrócą się akademicy do | tramwaju 


społeczeństwa o poparcie swych poczy- 
nań, 
Wierzymy że ogół polski, znający po 


Rozległ się ostry zgrzyt hamulca.. 
Gwałtowny wsirząs i tramwaj stanął, 
Wśród pasażerów powstało niezwy- 


| siem. 


trzeby młodzieży i kochający ją — ze | Ме zamieszanie. Wszyscy byli przeko- 
wszech <i! poprze jej akcję, obdarzając | папі, że z pod kół wydobędzie się już 
Tydzień” sympatją i gorącym popar- zmasakrowanego trupa, lub conajmniej 
ciężko pekaleczonego, 


Rzucono się na ratunek i jakiż widok 
przedstawił się obecnym: 

Tuż obok deski bezpieczeństwa, umo 
cowanej pod wagonem 

leżał drżący z przestrąchu starzec, 
| Natychmiast wydobyto go stamtąd. 


Starzec nie doznał nawet najmniejszego 
szwanku 

Wszyscy podziwiali przytomność w 
mysłu dzielnego motorniczego, p, Skrzyp 
kowskiego, który teraz nie mógł przyjść 
do słowa, przejęty wypadkiem, 

Uratowany słaruszek rzucił się do rę 
ki р, motorniczego i począł obsypywać 
ją pocałunkami, 

Również posterunkowy oficjalnie zło 
żył powinszowanie p, Skrzypkowskiemu 

Po piętnastominutowej przerwie tram 
waj ruszył dalej, żegnany okrzykami 
przechodniów, pod adresem dzielnego 
pana motorniczego. +— ef — 
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EXPRESS WIECZORNY 


Europeizujmy Łódźł!.. 


Okolice naszego grodu znajdują się w stanie opłakanym. 


———о- 


Rzeka Мег — zatruta przez $с'еКї fabryczne — sieje wokół zarazę. 


W ostatnich czasach dużo się pisze | naprzykład 


ze swej piękności okolice 


1 dużo się mówi о Ё zw. europeizacji| Warszawy, Krakowa i Poznania. O Łe 
Łodzi, Istotnie w ciągu nader krótkiego |92: jednak głucho. Czemu? — zaraz się 


czasu „coś“ 
no. To „coś“ uwydatnia się dotychczas 
jedynie w kursujących po mieście „ta- 
ksisach*. Jeżeli to właśnie ma być do- 
wodem i zasadą tej „europeizacji* — to 
śmiem stwierdzić, że szuminie reklamu- 
wana transformacja Łodzi jest blufiem 
{ zda się conajwyżej psu na budę... 


Europeizować Łódź należałoby od; 


podstaw, od fundamentów, Chodzi nam 
zwłaszcza i przedewszystkiem o hygie 
пе i stosunki sanitarne, które w swym 
obecnym stanie urągają najprytmity- 
wniejszym nawet wymogom. Obiecują 
пат, że stosunki te poprawią się z chwi 
la, gdy wybudowana zostanie kanaliza 
cja. Wierzymy w to święcie, ale mimo- 
woli powiedzieć sobie musimy: czekaj 
tatko latka... 

Mimo piękne perspektywy których 
koroną są projekty kanalizacyjne i wo- 
dociągowe, źle się w Łodzi dzieje pod 
względem stanu zdrowotnego. Jest to 
sprawa o tyle ważna, że pod tym ką- 
tem widzenia i od tego właśnie „euro- 
peizacja* bawełnianego grodu winna 
sie rozpocząć. Zbyteczne jest pisać o 
stosunkach sanitarnych panujących w 
mieście, są one naoczne, tak, że każdy 
mniej więcej wyrobić sobie może o 
nich pojęcie. Wychylmy się zatem nie- 
co za rogatki miejskie, tam gdzie koń- 
czy cię miasto a zaczyna wieś. 

Każde miasto, nietylko о europei- 
skim zakroju, ale które liczy powyżej 
100 tys. mieszkańców otacza należnym 
pietyzmem swe podmiejskie okolice, 
które są tego miasta ozdobną ramą. Tak 
jest na zachodzie a nawet w niektórych 
dzielnicach u nas w Polsce. Znane “| 


PPS 


szy 
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Puchowy śniegu tren... 


+.. rozwiał srebrzyste czary, 
Dziś zrana spadły pierwsze białe płat 
қ Przechodząc ulicą, podsłuchałem roz- 


mowę dwóch robotników: 
— Już mu się, psiakrew, spieszy... 


— А ino... Za wcześnie. Terąz na je- 
sień pora... 
— No, juści., Zawali drogę, kartofli 


ze wsi chłop nie zwiezie, węgiel pójdzie 
w górę i na wszystko będzie drożyzna... 
A roboty niema.. 
— Bida Бейше, bida... 
Juś 
Przechodzę na drugą 
młodzieńcy z teczkami, 
— Zdjąłbyś już to gumowe palto — 
zima przecież.., 
— Więc zimą, uważasz, można spa- 
serować bez palta?... 


stronę, Dwaj 


— Nie... włóż cieplejsze... 

— Dobrze.. Powiedz  felietoniście, 
żeby pisał wesołe kawały.. Skąd ci je 
weźmie?.., 

Dwie panie, 


— Trzeba będzie zmienić małpie na 
karakułowe.., 

— Ma pani rację... 

A śnieg pada, pada,., i zasypuje na- 
dzieję a lepszem jutrze dla tych, którzy 
nie mogą zamienić małpiego futra na ka- 


ułowe. 
Bolski, 


pod tym względem zrobio|Frzekonamy. 


Z Łodzi do Konstantynowa prowa- 
dzi szosa. którą biegnie również linia 
tramwajowa. Okolica naogół jest ładna 


mm | JEANETTE MARINAC, nowa gwiazda „Casino ae Paris, 
popisowym tańcu 


Migawki 


przyczem posiada ona dla Łodzi wiel- |rząd, magistrat łódzki przystapił do od 


ka wartość historyczną. Tu bowiem w 
r. 1915 toczyły się zacięte wałki, tu 
spoczywają ci, którzy w obronie Łodzi 
padli od niemieckich kul i szrapneli. 

Z chwilą wypędzenia okupantów i 
objecia władzy przez polski narodowy 
шго STEROW ORZESZE 


w swym 
„Bachantka*. 


sądowe. 


Warszawa—Łódź. 


Pociąg pędzi z zawrotną szybkością. 

W przedziale dla niepalących siedzia 
ło dwoje osób. 

Ona — młoda, ponętna, 
sympatyczna i ładna. 

On—elegancki, przystojny, bezczel- 
ny i miły. 

Wszczął pierwszy rozmowę: 

— Hm... Mhm... Zdaje się, że już 
przejechaliśmy Stryków. prawda? — 
zapytał niby z zainteresowaniem. 

Uśmiechnęła się kusząco i odrzekła: 

— Stryków?... Nie... Właśnii 
dżamy dopiero... Pan schodzi w Stry- 
kowie?, 


zgrabna, 


е... Pytam tylko dla orientacji... 

— Już się pan zorientował?... 

= O. tak!... 

— Pan jest inteligentny... Na czem 
polegała pańska orjentacja... 

— Zorientowałem się w tem, że nie 
chce pani, abym wcześniej opuścił wa- 
gon niż pani. 

Zrobiła ździwioną minkę i milczała. 

— Czy się mylę? — zapytał, przy- 
siadając się do niej zbliżej, 

Może.. Zresztą nie pomyślałam 
о tem... Pan będzie łaskaw się odsunąć. 

— Nie o to chodzi... Dobrze... Mogę 
się odsunąć... Ale nie zaprzeczy pani. że 
obecność moja w przedziale cieszy pa- 
nią... 

— Cieszy ?... Pan to określił zbyt ja- 
skrawi < Najwy ej może mnie bawi 

<< To. znaczy mniej więcej to sam 
Kobieta SĘ się wtedy, gdy mężczyz- 
na ja bawi... 


— Pan zbyt uogólnia wszystkie ko- 


Шету... Kobieta nie jest towarem, który | 


można sprzedawać hurtem... Bardziej u- 
padabnia się do resztek,. różniących się 
pod względem koloru i jakości... Іт ja- 
skrawsze kolory tem tańszy materiał... 
Mówi pani bardzo pięknie, pani 
ma talent... Czy pani pisze? 

— Owszem... Rachunki w banku... 

— Pani jest urzędniczką bankową? 
Nabieram szacunku dla biuralistek całe- 
go Świata... 

— Znowu pan uogólnia.. Так nie 
można... Jeżeli ja się panu podobam — 
to nie dowód, że wszystkie... że... wszy- 
skie... Жр. są ładne... 

— Łódź-Kaliska!..— wrza- 
snął 90А stojący па peronie, 

‚— To już Łódź?.. — zapytał ździ- 
wiony. 

— Łódź... — odrzekła niechętnie, 

Przy wyjściu ścisk. Ludzie się tło- 
czą. Harmider, wrzask. hałas. 

Oboje stanęli w ogonku przy tym sa- 
mym wyjściu. 

Tłok stawał się z każdą chwilą co- 
raz większy. 

Nagle ona krzyknęła: 

— Torebka!... Torebka!... 
niądze!.. Policji 

Otoczono ją ze wszystkich stron. 

— Оп!.. Теп nikczemnik jechał ze 
mną razem!... 

Zatrzymano go. Torebkę znaleziono. 
Spisano protokuł, 

Sąd skazał Maksymiliana Kołacz- 
kowskiego na 2 miesiące aresztu. 

Juris. 


Moje pie- 


budowy zniszczonej okolicy. Wykarczo 
wano między innermi wielki las i posta 
nowiono założyć wielki, na europejską 
skalę park. Zdawałoby się zatem, że 
wszystko jest w porządku. Pozory je- 
dnak mylą... 

Dzięki swej piękności droga konstan 
tynowska jest w czasie lata celem licz- 
nych wycieczek zamiejskich. Ludzie 
spragnieni widoku natury i dobrego po 
wietrza tłumnie wysypują sie na szosę 
wiodącą do Konstantynowa. Istotnie po 
wietrze jest tu stosunkowo dobre, ale 
zaledwie o jakieś 1000 kroków od mo- 
stu kolejowero zaczyna się tu coś 
strasznego. W czerwcu i lipcu zwła- 
szcza, wycieczkowiczom którzy zby- 
tnio się oddalają od mostu zaczvnają 
puchnąć nosy od ohydnego fetoru. któ 
ry wydobywa się z płynącego tuż Neru 
Zaduch jest straszny a punkt kulmina- 
svjny оѕіаса on w gminie Bruss. 

Pół biedy gdyby chodziło tu wy: 
łącznie o wycieczkowiczów. W gminie 
Bruss gdzie zaduch przedóstaję się Со 
¡mieszkań choroby zakaźne a zwłaszcza 
malaria zbierają swe krwawe żniwo. 
Na uwacę zasługuie również to. że Ner 
Кіту snrzed kilkunastv taty obfito- 
wał w piękne ryby obecnie wskutek 
trmiących substancji zawartych w wo- 
dzie — jest obecnie jedynie cnchnącym 
ściekłem słriącym wokół straszliwą za 
raze. 

Jak nas informują dzieic sle te vszy 
siko wskutek tero, że nkoliczne far=- 
biarnie zatruwają wode Nery z%iazkr= 
m. chericznemi, które - niefitrowane 
wprszczane 5з ойгаги do wody 

Mieszkańcy gminy Brusg walczą ze 
zanilizną i fetorem na зуб! hardzo pry 

irywny zreszta sposób. Zabiegi te vie 
voszą jednak pożądanege skutku. 
sprawa jest iednak ważna, п tyle 
а, że winien się nią zninteresować 


wa 


wojewódzki urząd zdrowia. 

Jeżeli czynn'ki miarodnire zdziałają 
w te` sprawie cut kovkretntzo to wów 
czas będzie movia być mowa o pruwdz 
wej eiropeizoch = 


w — 


Gloria Swanson. iedna z na'zna- 

komiiszych artystek filmowych, 

ze swym mężem, francuskim 

markizem La Falais de la Cou- 

dray, który rorooczął obecnie 
kar.erę filmową. 
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lapai głową za zbrodnię niepopeznioną. 


Tragiczna pomyłka 


sądowa we Francji. 


Madou został niewinnie stracony; dziwnvm zbiegiem 
okoliczności prawdziwy morderca nazywa sięteż Madou 


W jesieni ubiegłego roku kolonista 
francuski Jan Colette, zastał zamordo- 
wany we własnem mieszkaniu, na fer- 
mie, którą miał 6 kilkanaście kilome- 
trów od Tunisu. 


Obok zwłok kolonisty, zawiniętych 
w skrwawione prześcieradło. znalezio- 
no włóczęgę, nazwiskiem Madou, spite- 
go do upadłego, śpiącego „Snem spra- 
wiedliwego”. 


Madou, dawny 10056, znany był 
od kilku lat, jako włóczęga, nieustannie 
podróżujący po drogach Tunisu i Algie- 
ru. Z twarzą oszpeconą ospą, z nabrzmia 
temi, czerwonemi oczyma, z głową po- 
rosłą rudą czupryną, nigdy nieczesaną. 
Madou nie miał szczęścia w zawodzie 
włóczęgi i żebraka. Ludzie obawiali się 
go i odmawiali noclegu. Madou sypiał 
w rowach przydrożnych i żył raczej 
z rabunku po polach i podwórzach. 


W jesieni zeszłego roku, głodny od 
dwuch dni. zmęczony, zaszedł wieczo- 
rem pod dom kplonisty Colette, zdecy- 
dowany na użycie siły, w razie gdyby 
mu odmówiono. pożywienia i noclegu. 


Zbliżywszy się do okna, Madou uj- 
rzał wnętrze izby, oświetlone kilkoma 
świecami i stół, zastawiomy obiicie jad- 
łem i kilkoma butelkami wina. W głębi 
izby, jakaś postać schylona, oglądała 
coś uważnie w kącie. 


Madou, nie namyślając się długo, u- 
derzeniem kija rozbił szybę w oknie i 
swą oszpeconą twarz wsunął do środka. 
Człowiek, będący w izbie, na brzęk tłu- 
czonego szkła i na widok potwornej gła 
wy włóczęgi, krzyknął przeraźliwie i 
uciekł. Madou otworzył okno, wszedł 
do izby i zabrał się do uczty. Zmiótł do- 
szczętnie wszystko, co było na stole. | 
sumiennie opróżnił wszystkie butelki. 
Następnie, ścięty zupełnie z nóg, wszedł 
о alkowy i nieprzytomny runął na łóż- 

0, 


Obudziło go silne szarpanie za ramię 
Włóczęga przetarł oczy i ujrzał nad so- 
bą żandarma. Dwuch innych stało we 
drzwiach alkowy. Za oknem cisnęli się 
ludzie, wydający groźne okrzyki. 

Madou. oprzytomniał i zadowolony 
z siebie. odczwał się: 

— Możecie mnie zabrać do kozy. — 

Z „przyjemnością zapłacę kilkoma dnia- 
шї za jedzenie, które było doskonałe. 

— Nie udawaj głupiego i przyznaj 
się otwarcie jak go zabiłeś? 


1 


JULJAN STARSKI i НЕ 


AJEMNICE 


Włóczęga już miał żartować na no- 
wo, kiedy żandarm zerwał go z łóżka, 
i obracając, ukazał mu zakrwawione 
zwłoki kolonisty, koło których Madou 
przespał całą noc. о niczem nie wiedząc. 

W jednej chwili zbladł i oprzytomniał, 
zrozumiawszy, w jak okropnem położe- 
niu postawił go los okrutny. 

egnając się i płacząc, opowiedział 
całą scenę, której oczywiście nikt nie 
dał wiary. 

Madou został osadzony w więzieniu. 
W marcu odbył się proces, w którym 
włóczęga został skazany na karę śmier- 
ci, Obrońca, przekonany o jego niewin- 
ności. liczył ną ułaskawienie, które ied- 
nak odrzucono, i przed miesiącem Ma- 
dou został stracony. 

W ostatnich tygodniach przed wy- 
konaniem wyroku popadł w zupełne od- 
rętwienie i na miejsce stracenia udał 
się spokojnie. powtarzając cicho jakieś 
słowa. których nikt nie rozumiał. 

Tego samego dnia, którego Madou 
został skazany. istotny zbrodniarz przy- 
znał się do zamordowania kolonisty. Był 
to daleki krewny kolonisty, który po 
dokonaniu zbrodni. spłoszony przez włó 
częgę. udał się do Algeru i tam zaciągnął 
się do legji. W ostatnich bitwach w Ma- 
rokku. śmiertelnie ranny, wyznał przed 
śmiercią swoją zbrodnię. Władze woj- 
skowe przesłały telegraficznie wiado- 
mość do sądu w Tunisie, ale ta przyszła 
о całą dobę zapóźno. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności morderca nazywał się tak- 
że Madou. 


Str. 3. 


Z wiedeńskiej wustawy sztuki. 


CARRY HAUSER: Autoportret. 


Maszyna, do bicia żon. 
Ryzykowny wynalazek 


„Excelsior* podaje wiadomość, iż pe- 
wien irancuski inżynier, dla zapewnie- 
nia ludzkości spokoju domowego, wyna- 
lazł maszynę do bicia żon! 


Don Juan paryski w konfesjonale. 
Przebrany za księdza chciał poznać tajemnice kobiet 


z któremi 


W kościele św. Seweryna w Paryżu. 
gdzie mieszczą się pamiątki po Towiań- 
skich, zdarzyło się w tych dniach oso- 
bliwe świętokradztwa. 

Do kościoła wszedł jakiś mężczyzna, 
ubrany w szaty duchownego i zajął miej 
sce w koniesjonale. 

Ponieważ kościół św. Seweryna jest 
szczególnie odwiedzany przcz arysto- 
krację I słynie z rozumnych i światłych 
spowiedników, przeto panie z towarzy- 
stwa francuskiego najchętniej się spo- 
wiadają w tej świątyni. 


flirtował. 


Jakoż do konfesjonału zaczęły się 
cisnąć niebawem liczne penitentki. 
Naraz jedna z dam wydała okrzyk 
oburzenia, a spowiednik zerwał się i po 
czął uciekać z kościoła. 
Uciekającego schwytał tłum uliczny 
i oddał w ręce służby kościelnej. 
Qkazało się, że był to jeden ze zło- 
tych młodzieńców, który w tak nikcze- 
mny sposób chciał wtargnąć w tajemni- 
ce dusz dam, z którymi flirtował. 
Zdemaskowała go mężatka, о której 


względy ubiegał się. nadaremnie. 


inżyniera francuskiego. 


„Sympatyczny“ ten, nieskompliko 
wany i tani „aparacik* ma być podob- 
no w krótkim czasie opatentowany i roz 
powszechniony. Składa się on z pięciu 
rzemieni dowolnej grubości, zależnej od 
„tkliwości uczuć” męża. 

Rzemienie te przymocowane są dê 
małego motorka elektrycznego, który 
puszczony w ruch, wymierzy malżon= 
kom kary za niewierność, gadatliwość, 
plotkarstwo i t. d. Wynalazca dowodzi, 
12 jeden obrót motorka w mgnieniu oka 
przywróci idealny spokój domowy! 

„Excelsior* jest innego zdania i та» 
pytuje, czy wobec wzmożonego ruchu 
feministycznego i energji z jaką zwykły 
postępować współczesne, wysportowa= 
ne niewiasty, wskazanem jest, aby ród 
męski wprowadzał ten rodzaj obosiecz= 
nej broni. W każdej chwili wysportowa« 
na małżonka może pochwycić elektry- 
czny motorek i spokój domowy będzie 
суета ale od ingego, końca. 


Ыл А ETE јозан 


[ШЇЇ „ШШ Wieczorny” 


таль зотат enean ынк ата OAZY ЛЫШ TZ NIE OKI TOT 


LENA ORDĘŻANKA. 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 


Sensacyjny гота! 


Przeszło kilka dni po wyżej opisywa- 
nych wypadkach., 

Niepocieszona, jak twierdziły klepsy- 
dry i nekrologi, wdowa dość szybko 
cieszyła się po stracie męża. W 
poczęłn już przebąkiwać o jej bliskich 
stosunkach, które nawiązała ze Stefa- 
nem Werniczem, wszystkie atoli te wie- 
ści, jako niezupelnie sprawdzone i 
stwierdzone kładziono między złośliwe 
plotki, Dla nikogo bynajmniej nie było 
to tajemnicą, iż młody i przystojny męż- 
czyzna bywa częstym gościem w pała- 
cyku przy ulicy Piotrkowskiej, Cóż je- 
dnak z tego? 


Był bardzo bliskim znajomym zmarłe 
go ^lfreda Wygarda, którego odwiedzał 
niemal codziennie, Miałżeby więc z chwi 
lą jego śmierci zerwać zupełnie z ego 
domem, by uczynić jeno zadość łakną- 
cej pikantnych historyjek tak zw ..орі- 


z życia Łodzi. | 


ә 
пй"? Wynikałoby więc z tego, iż Liza 
Wygardowa winna była pędzić pustelni- 
czy żywot, 

W taki sposób tłumaczyli sobie ci i 
owi fakt częstych odwiedzin Stefana 
Wernicza w domu wdowy po Alfredzie 
Wygardzie, Rzecz miała się jednak zgo- 
ła inaczej, ale o tem wiedzieli tylko nie- 
liczni, głyż kochankowie byli bardzo o- 
strożni і dokładąli wielkich starań, by 
spółżycie swoje ukryć przed oczami cie- 
kawych, 

Przeszło jeszcze kilka dni { ludzie po 
częli coraz mniej mówić o tych sprawach 
coraz mniej poświęcać im czasu. Wszyst 
ko ułożyło, zda się, w normalne tory... 


KERT. alergi Łodzi TE Bórtiszo 
пе do żywego.. Piękny pałac bogatego 
przemysłowca łódzkiego X. przy ulicy 
Gdańckiej został zakupiony przez amery 


kańskiego miljonera Harolda Whita, Mil- 
oner ten był właściwie polakiem, zwal 
ię ongiś Bielski i pochodził z Łodzi, Wy- 
zmigrował do Ameryki przed laty wraz 
z rodzicami, gdy był jeszcze młodym 
2Морсет, Ojciec jego derobił się w New 
Yorku olbrzymiej fortany, którą zosta- 
sił po śmierci swemu jedynemu synowi. 

Szczęśliwym tym synem był właśnie 
Harold White, mężczyzna mogący liczyć 
sobie lat 50—60, który bez szkody dla 
swych interesów postanowił odwiedzić 
swój rodzinny gród i przebyć w nim coś 
około sześciu miesięcy. 

Rodzina Bielskich nie była w Łodzi 
zbyt znana, Ot, ludzie przeciętni, drobno 
mieszczanie, o których rzadko się mówi, 
rzadko wspominą. Zygmunt Bielski, oj- 
ciec obecnego Harolda White'a, był dro- 
bnym kupcem i wyemigrował do Amery 
ki wskutek zachwiania jego interesów w 
nadłódczanym grodzie, W kraju tym naj- 
możliwszych niemożliwości dorobił się i- 
ście królewskiego majątku, 

О wszystkich tych szczegółach, tyczą 
cych się osoby Harolda Whita'a wiedzie- 
lí już niemal wszyscy, Powtarzano je so- 
bie po kilka razy dziennie, coraz to no- 
wsze dodając informacje, 

Osoba amerykańskiego miljonera sta 
ła się centralną osią wszystkich rozmów 
towarzyskich. Opowiadano  niestworzo- 
ne poprostu rzeczy о przepychu, jaki pa- 


nował w jego mieszkaniu o zawrotnym 
trybie życia, Mówiono również o tem, że 
White poczynił wszelkie starania, by 
zgrupować koło siebie najwytworniejsze 
towarzystwo naszego miasta. 

Zbytecznem chyba jest dodawać, że 
w tym kierunku idące jego usiłowania 
nie napotykzły na żadne trudności, Ро! 
ба dolara ma w oczach łodzian splendor 
niebywały į potęgę wszechmogącą, 

Wkrótce więc salony pałacu przy ul 
Gdańskiej zaroiły się od zbierających sie 
tam gości, Bale, fajfy, wieczorki posy« 
pały się jak z rogu obfitości, 

Podziwiano ściśle amerykańską obro 
tność White'a, który potrafił w obcym 
bądźcobądź mieście w tak krótkim cza 
sie przyciągnąć do siebie śmietankę to- 
warzyską, 

О ucztach, które odbywały się w рах 
łacu new-yorskiego miljonera opowiada 
no sobie „cudy*”, Szampan, ostrygi, homt 
ry należały do rzeczy zupełnie powsze- 
dnich, 

White przytem, człowiek o pewnych 
aspiracjąch artystycznych na każde przy 
jącie dekorował inaczej swoje rozległe 
apartamenty A więc np. „wieczór wscho 
dni" miewał tło dekoracyjne odpowie. 
dnio przystosowane z całym aparatem 
perskich dywanów, poduszek, rzeżb hin- 
duskich etc, etc, 

Ф, е n) 
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samokójstwo komisarza ташташ 


w hotelu „Warszawskim* we Lwowie. 


Же Lwowa donoszą nam: 

Wczoraj w nocy zastrzelił się w ho- 
telu Warszawskim przy pl. Bernardyń- 
skim dr. Szokało, komisarz konceptowy 
magistratu. 

Dr. Szokało zajął przedwczoraj po- 
kój w tym hotelu i po spożyciu kolacji 
тайпа! się na klucz. Gdy wczoraj do 

псі godziny dr. Sz. nie pokazywał 
się, zaniepokojona służba hotelowa po- 

częła się dobijać 
do pokoju, a gdy to nie poskutkowało, 
wezwała policję. 

Otworzono przy pomocy ślusarza 
drzwi i oto ukazał się wchodzącym 

straszny widok. 

Dr. Szokało leżał na ziemi_ twarzą 
do podłogi w kałuży krwi. Przybyła na 
miejsce komisja sądowo-lekarska usta- 
lila, iż dr. Szokała 


popełnił samobójstwo celnym strzałem 
rewolwerowym wymerzonym w skroń. 

Z listów znalezionych przy samo- 
bójcy adresowanych do matki i do bra- 
ta, niczego nie można było wywniosko- 
wać. Wdrożono śledztwo. które wyka- 
zało, iż 
przyczyną samobójstwa była nieulecza! 

na choroba raka w gardle. 

Dr. Szokało, nie mogąc mówić od 
dłuższego czasu zdradzał Silne zdener- 
wowanie. 

Po zawiadomieniu o wypadku rodzi- 
ny, zwłoki odstawiono do instytutu me- 
dycyny sądowej. 

Wieść o tak tragicznej śmierci dr. 
Szokały, poruszyła całe miasto, był on 
bowiem człowiekiem rzadkich zalet i 
zdolności. 


Przygotowania 
Amundsena 
donowej wyprawy берип 


Miljoner Elsworth ofiarował 
100 tysięcy dolarów, 
Specjalna służba telegraficzna), 

Oslo, 14 października. 

Przygotowania Amundsena do no- 
wej wyprawy na biegun północny są 
w pełnym toku. Znany miljarder Els- 
worth oflarował na celę wyprawy 100 
tysięcy dolarów. 

Wyprawa przedsięwzięta zostanie 
pod flagą norweską. 

Pojutrze opuszcza Oslo 25 robotni- 
ków, którzy udają się na Spitzberg ce- 
lem zbudowania wielkiego hangaru, w 
którym skonstruowane zostaną apara- 
ty lotnicze dla wyprawy. L R. 


Bezpośrednie połączenie 


kolejowe Berlin- Leningrad. 
Agencja Wschodnia. 
Moskwa, 14 października, 
W związku z podpisaniem traktatu 
handlowego sowiecko-niemieckiego ko- 
misarjat kolei zaprowadza w czasie naj- 


bliższym komunikację bezpośrednią Le- * 


ningrad-Królewiec, Leningrad-Berlin, 


Romans z wyż- 

szych sfer towa- 

rzyskich Nowego 
Yorku. 


Usypiacze 
grasują na kolejach. 
Nie przyjmujcie od obcych 
ludzi papierosów. 


Ostatniemi. czasy śmiałe występy ban 
dy usypiaczy, która poczęła grasować w 
województwie łódzkim, zaniepokoiły po- 
licję gdyż usypiacze bezczelność swą 
posuwają nawet do tego stopnia, że ope- 
rują w wagonie w którym jedzie poste- 
runicowy. 

Ostatnie wypadki usypiania wzbu- 
dzają podziw gdyż opryszkowie 
operują narkotykami zupełnie bez zapa- 
chu, tak iż nikt nie jest pewien czy ser- 
wetka podróżna lub papieros nie Są prze 
siąknięte jakimś usypiającym  narkoty- 


W dniu wczorajszym w pociągu 08o- 
bowym Ill-ej klasy za nr, 522 jadącym 
z Łasku do Pabjanie 
został uśpiony Franciszek Tarnawski za 
mieszkały we wsi Trzemień powiatu Mo 

ilno, któremu opryszkowie zrabowali 
tro, pieniądze { różne walizy razem 
wartości 4000 złotych, 


CEEP PEASANT WGN 


Czytajcie 


„LAPIE WIECZORNY 


W rolach 


E WIApomo wł 


Poprawa 
nastąpi w... listopadzie. 
Narazie jest coraz gorze. 
Wbrew  przewidywaniom w bieżą- 
cym tygodniu na łódzkim rynku włó- 


kienniczym nie nastąpiła poprawa sy- | ŻE 


tuacji. 
Przyjazd kupców znikomy. 
Tranzakcji dokonywa się jedynie za 


gotówkę. przyczem odbiorcy często żą |i 


dają do 15 proc. rabatu, wówczas gdy. 
łodzkie firmy skłonne są do. udzielenia 
conajmniej 8proc. zniżek cen za go- 
tówkę. 


Wspomniane żądania _ klijentów 
zmniejszają | tak niewielkie rozmiary 
tranzakcji. Protesty nadal wpływają, 


jak z rogu obiitości. 

Przełom w sytuacji nastąpić może 
ewentualnie w listopadzie, na który to 
rjesiąc weksle już nie były wysta- 
wiane, 


56 proc. 


prelim nowanych w budżecie 
miejskich wpływów 


osiągnięto w ciągu pierw- 
szego półrocza. 


Według danych cyfrowych, posiada- 
nych przez wydział podatkowy, w H 
kwartale rb. miejski podatek od ładun- 
ków kolejowych wymierzono ogółem па 
зшйе zł, 282.031:93; Z sumy tej przypa- 
da: $ na Łódź — Fabryczną złotych 
174.606.44; 2) ‘па Łódź-Kaliską — zł. 
11.523.44; 3) na st. Karolew — złotych 
27.183,45; 4) na st, Chojny — zł, 5.930.84; 
5) na Łódż-Miasta zł; 2.787.76. 

Wszystkie zaś wpływy z opłat i po- 
datków miejskich wyniosły w ciągu pier 
wszych 6 miesięcy rb. zł, 8,040,515.39 co 
stanowi 56 proc, preliminowanych w bud 
żecie miejskim na rok administracyjny 
1925 sum, 


WIELKI FESTIVAL ŚPIEWACZY. 


W niedzielę, dnia 18-70 października r. b. о 
godz. 5,po południu, w вай Filharmonii przy uk 
Prez. Narutowicza 20, odbędzie się wielki fe- 
stiyal śpiewaczy z łaskawym współ-udziałem 12 
towarzystw śpiewaczych w składzie chórów pol 
skich, niemieckich 1 żydowskich. 

Program artystyczny, który nichawem poda- 
my do wiadomości społeczeństwa łódzkiego, 
przedstawia sie imponująco. Niewątpliwie też 
cala Łódź muzyczna pospieszy w niedzielę do 
sali Filharmonii. 

Bilety wcześniej nabywać można w księgar- 
ni Gebetlnera i Wolia, a w dzień koncertu od g. 
10-ej rano w sali na miejscu. 


głównych: 


NIECHAJ NAS 
0218000 
580411... 


Dziś i dni następnych 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

У Londyn, 14 październiką 
Nowy York 4,84 1/8 — 4,83 5/8 
Holandja 12,04 3/8 
Francja 107,30 
Belgja 106,60 
Włochy 123,75 
Niemcy 20,32 
Szwajcarja 25,11 
Hiszpanja 33,77 
Portugalia 2,50 
Dania 19,55 
Szwecją 18,08 
Norwegja 23,75 
Неру 192,18 
Praga 163.25 
Warszawa 29,00 


GIEŁDA PARYSKĄ 
Paryż, 14 października 
Londyn 107,65 шс 
N.-York 22,26 
Belgja 101,12 
Hiszpania 319 
Włochy 87 
Szwajcarja 429 
Holandja 894 
Norwegja 456,50 
Szwecja 597 
Praga 66,10 
Rumunja 10,55 
hoian 


ШИ) Ж 


Tret ii 2 
аана Piecyki i kuchanki 
Magazyn przenośne 
kaflowo szamotowe 
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Romans z wyż- 

szych sfer towa- 

rzyskich Nowego 
Yorku. 


Glorja Swanson Rod la Rocque Ricardo Cortez 


Qlśniewające przepychem milieu! Salony nabobów amerykańakichi Stroje! Piękne kobiety! Sensacy'ny proces! 


Obraz ilustrowany jest przez orkiestrę symfoniczną pod dyr. L. Kantora. 


— Sala ogrzana. — 


Początek o Śr-ej, 


EXPRESS 


WIECZORNY 


Niema postępu w sporcie! Mecz DESZCZ ЖО зн сөс Апа, 


bez zawodów Sportowych i kontaktu z zagranicą! 
Żywotność 1 praca w kłubach warszawskich. Stali bywalcy imprez 


jgkko-atletycznych, 


Do gruntowniejszego poznania wy- 
chowania fizycznego potrzeba lat pra- 
cy i sumy starań organizacyjnych: do 
dyletantyzmu droga zawsze łatwa — 
stąd słabe strony naszego życia sporto- 
wego z taką łatwością i pedanterją są 
uchwytywane przez naszych „rodzi- 
mych" (mowa o Łodzi) recenzentów 
sportowych. 

Trudno więc wpaść w szablon i szu- 
Каб dziur w płótnie arcydzieła; jeden 
jednak szczegół wybija się silnie z teki 
rozważań nad dogotywającym sezonem 
sportowym, a mianowicie: udział klu- 
bów w “тасу całorocznej i postępy za- 
wodników. 

Psychologja klubów wogóle nie sta- 
nowi trudnej kompleksji, ale opiera się 
na jednej zasadzie: ambicji kierowni- 
ctwa klubu. czy też odpowiedniej sekcji. 


Notowania miejsc na zawodach spor 
towych; zdobycz dla klubu w formie że- 
tonów, statuetek, dyplomów: sprawoz- 
danie wyczerpujące, fachowe (nie hym- 
ny pochwalne!) — to warunek i środek 
reakcji na tak zwane „ambicje klubowe” 
Trudno klubom odmówić intencji szcze- 
rych. poważnych, jężeli chodzi o krze- 
wienie kultu dla sportu wśród młodzie- 
ży, ale trzeba stwierdzić. że psychologia 
klubu (tak, jak tumu) ulega najczęściej 
wpływom maksym niemal kupieckich, 
t. j. konkurencji międzyklubowej. 

Właśnie ta żyłka pseudo-kupiecka 
w klubach objawia się najlepiej w obli- 
czańiu pozycji zdobytych w rozgryw- 
kach międzyklubowych — stąd się są- 
duje o miejscach danego klubu w ogól- 
nej punktacji danego okręgu, czy też 
w mistrzostwie Polski. Zatem. znając 
środki pobudliwości do działania u klu- 
bów, należałoby ambicję klubową utrzy 
mać w napięciu, choćby przez cały se- 
топ sportowy. 

W Warszawie praca kipi, wre — co 
tydzień są zawody piłkarskie, lekko- 
atletyczne. kolarskie — rzadziej regaty, 
rughby, gynkamy i t. p. imprezy spor- 
towe, 

Świat kolarski w Warszawie nie no- 
tuje tylko dwie, trzy gwiazdy-jeźdźców, 


| 


Martwota sezonu w innych okrecach... i oczy- 
w.śc.e w Łodzi. 


jak w Łodzi (Miller, Szmydt), ale mamy 
całą drużynę jeźdźców pierwszej klasy 
polskiej, mamy też publiczność sporto- 
wą, są też 1 zawody co niedzielę. Podob- 
niej w lekkiej atletyce stolica zmonopo- 
lzowała całkowicie koukurencje i wy- 
niki rekordowe. 

W każdą niemalże sobotę i niedzielę 
mamy zawody lek-atl., w roku bieżącym 
z poważniejszych imprez należałoby 
wymienić międzynarodowe zawody 
АЛ. 8. z udziałem Estonji, Łotwy, Czech 
jubileuszowe „Połonii* z udziałem Czech 


i Węgier. А 
Tak więc mieliśmy dwie imprezy 
międzynarodowe, zawody okręgowe 


dla młodzików. okręgowe dla seniorów, 
okręgowe dla pań. pięciobój rniędzyklu- 
bowy, biegi wiosenne naprzełaj A.Z. 
Polonii. 

A więc bogactwo programu wielkie, 
należałoby jeszcze zaznaczyć, że poza 
zawodami obowiązującemi а W.O.Z. 
LA. poszczególne kluby prowadziły li- 
cytacje niemal z organizacji imprez mię 
dzyklubowych. Sprawność organizato- 
rów i sędziów była gwarancją dopisa- 
nia imprezy. Ciągłość zatem programo- 
wa nie pozostała też bez wpływu na 
publiczność sportową. dla której świat 
sportowy dotychczas zamykał się poza 
piłką nożną. O korzyściach dla lekko- 
atletów dużoby można pisać, najlepszym 
tego świadectwem jest poziom lekkiej 
atletyki w Warszawie. 

A u nas w Łodzi inaczej... 

Od czasu do czasu (w dużych odstę- 
pach!) urządzał Ł.K.S. zawody między- 
klubowe; pewne więc poruszenie można 
było w klubach zaobserwować na mie- 
siąc przed terminem Ł.K.S. a później. 
stan poprzedni królował niepodzielnie— 
bezczynność na bieżni. 

О lepszych wynikach w Łodzi trud- 
no marzyć, jeżeli zabiegi klubów w kie- 
runku urozmaicenia sezonu sportowego 
nie będą nakazem moralnym, trudno 
kontentować się tylko oiicjalnemi zawo- 
dami okrerowemi. jeżeli chcemy, by pra 
ca i rozwój sportu nie opierały się na 
okresowości sezoników w ciągu w! 

r. 


у końcu października zostanie rozegrany w Londynie mecz bo. 
userski o mistrzowstwo Anglii między słynnymi pięściarzami 
FRANKIEM GODDARDEM (na prawo) i PHIL'EM SCOTT'EM (na lewo) 


Sensacyjne wyniki zagraniczne. 
Czechosłowacja -—— Węgry 2:0 (2:0). Praga — 
Budapeszt 1:0 (1:0). 


Węgry poniosły znowu dwie przykre porażki i to jedną z nich 
na własnym gruncie. 


Reprezentacja Węgier, osłabiona bra czek, Kratochwil w 35 min. pierwszej 
kiem najlepszych swych graczy, t. j. Ża-|połowy gry. 
kiem w bramce i Foglem 11 w obronie Sędzia, p. Retschury z Wiednia bar= 
pokonaną została w stosunku 0:2 przez |dzo dobry. 
reprezentację Czechosłowacji. Mecz od 


э» 
ж 


Kwiatki z bagna profesjonalizmu. 


Kośc ud ЇЙЇ ШЇЇ do wiedeńkih ШЕШ. 


Znając ich „zalety“, ubezpieczył on się na 10.000 dol. 


Najlepszy tenisista kontynentu, za- 
wodowiec zarówno w tenisie, jak w pil- 
ce nożnej, środek napadu W.A.C., Karol 
Kożeluch, już od dłuższego czasu stro- 
пй od piłki nożnej czemu się ogólnie 
dziwiono. Aż oto szydło wylazło z wor- 
ka. Kożeluch nie chciał grać, bo nie miał 
zamiaru być odwiezionym z boiska 
przez pogotowie ratunkowe. Będąc jed- 
nak kontraktem zobowiązany do udzia- 
łu w rozgrywkach o mistrzostwo. przed |dzej na boisko, dokąd sobie niewiadomej 
meczem W.A.C. — Florisdorf, Kożeluch |przyszłości nie zabezpieczy. 


Sposób na niesfornych widzów w Szkocji. 


200 aresztowań na jednych zawodach, 128 osób 
zamknięto w areszcie, 72 zapłaciło ро 65 zł. grzywny. 


Na meczu o puhar City pomiędzy |scy rozporządzali gotówką, 128 niewy- 
drużynami Celtic—Glasgow Rangers ро | płacalnych pozostawiono natychmiast 
wtórzonym z powodu nierozstczygnię- |w aresztach policyjnych. 
cia poprzednich zawodów. przyszło do Środek ten byłby i u nas często na 
sprzeczek i następnie natłoku pomiedzy |miejseu, ale dawniej, kiedy to na każdy 
zwolennikami, względnie przeciwnikami |inecz po kilka tysięcy widzów przyby- 
obu klubów. Na miejscu tej ..ruchawki” |wało a sprzecźki i kłótnie a nawet oso- 
znalazła się natychmiast policja, która biste obrażanie się były na porządku 
aż 200 osób aresztowała | od 
do sądu policyjnego. Sędzia nie namy- |są takie pustki. że publiczność siedząca 
Ślał się zbyt długo, lecz ukarał każdego | zdała jeden od drugiego zaledwie się mo, 
aresztowanego grzywną dwuch gwinei |gą widzieć. nie mówiąc już o słyszeniu 
(około 65 złotych). Ponieważ nie wszy- co „daleki sasiad" mówi 


ubezpieczył się „na wszelki wypadek“ 
na 10.000 dolarów, od wypadku na za- 
wodach. 

Fakt ten ilustruje najlepiej, jakie to 
cnoty i zalety sportowe hoduje profe- 
Sjonalizm. Drużyny wiedeńskie przed 
wprowadzeniem profesjonalizmu należa- 
ły do najdelikatniej grających drużyn 
Świata. Obecnie zaś, każdy dbający o 
swe zdrowie gracz nie wychodzi prę- 


l 


prowadziła |dziennym. Obecnie jednak па meczach | 


był się w Pradzie w obecności 30.000 
widzów. 

Zwycięstwo czechów zupełnie zasłu 
żone, gdyż Węgry pomimo osłabionych 
tyłów, najsłabsze były w kompletnej 
linji napadu, która wykazała niesłycha- 
ną bezradność. 

Bramki uzyskali: w 4 min. Dwora- 


20: 


Drugi garnitur Czechosłowacji, t. zw. 
mistrz Pragi, w którym grało dwuch 
węgrów, Schaffer i Bobor, pokonał re- 
prezentację Budapesztu w stosunku 1:0. 

Zawody te odbyły się w Budapesz- 
cie. Widzów 20.000. Jedyną, zwycięską 
bramkę, strzelił w ostatnich minutach 
gry, Putz. Sędzia, р. Fabris 


Express sportowy. 


ZAWODY KOLARSKIE O MISTRZO- 

STWO KLUBOWE „UNIONU*. 

W niedzielę dnia 25 bm. odbędą się 
ną torze helenowskim zawody kolarskie 
Unionu. Mistrzostwo klubowe odbędzie 
się na dystansie 1000 mtr., przyczem star 
tować będą najlepsi kolarze — członko- 
wie Unionu z Szmidtem, Millerami, Szef 
lerem i Tamem na czele. Tegoż dnia od- 
będą się pa torze helenowskim zawody 
motocykiowe, które budzą w najszer- 
szych warstwach społeczeństwa łódzkie 
go ogromne zainteresowanie, 


OSTATNI ETAP RAIDU SAMOCHO- 
DOWEGO, 


Lwów, 14 październiką 

W czwartym į ostatnim etapie raidu 
samochodowego organizowanego przez 
Małopolski Klub  Automobilowy, па 
przestrzeni Krynica—lLwów 375 klm. 
pierwsze przybyły: Lancia — Zawidow- 
iego 5 $. 12 m, Autsro Daimler — U» 
егу 5:36, Citroen — Bortistyń k'ego 
5:07. Mercedes — dra Sztencla 6:16 i 
Lanci — Kapl'ń-kiego 7:07. Bez purktów 
karnych przybył cały raid jedynie Mer- 
cedes Szienela, Na'większą szybkość u- 
zyskał Zawidowski na ‘Lanci 


MIĘDZYNARODOWY MECZ ТЕК- 
KOATLETYCZNY W PARYŻU. 
Paryż, 14 października. 
Na międzynarodowym meczu lekko 
atietycznym, który odbył się tutaj w 
dniu 11 b. m. osiągnięto następujące 
wyniki: 100 пит. — Van der Borg 10,6 
(Fiolandia), 1000 mtr. — Barton (Frau- 
cia) 2:31.2, 200 mtr. p. płot, — Peter- 
son (Szwecja) 26,8, 300 mtr. — Eng- 
lal (Sz.) 35,2. Kula: Paoli (Fr.) 14,22 
rekord Francji. Skok w dal — Cetor 
7,50 mtr. Skok o tyczce — Ной (Nor- 
реви) 3,85, 5000 mtr. — Eklów (Szw.) 
5:06. 


WYNIKI PIŁKARSKIE LIGI AN- 
GIELSKIEJ. 
Londyn, 14 października. 
Rozgrywki piłki nożnej o mistrzo= 
stwo ligi angielskiej dały następujące 


wyniki: Bolton — Arsenal 3:2 West- 
ham U, — Nottsccuntry 1:0, Bury — 
Tottenham Hotspur 3:0, Hudersteld 


Town — Burnley 2:1. Astton Villa — 
Leicester City 2:1, Birmingham — Car 
ty 3:2; finał о pubar „Głascow* 
przyniósł zwycięstwo Clyde сога 
Сапе 2:1 


Str. £ А EXPRESS WIECZORNY 


Jutro premjera 


monumentalnego obrazu 


8% 


SAMOBOJCÓW 


wielki dramat w 2-ch serjach 
i 16 aktach. 


Całość w jednym programie!!! 
пеге CECIL de MILLE'A 


W rolach głównych: 


Vera Reynolds, Iia FAYE 1 ШШШ, 


W „Głosach Samobójców'— pokazane są nie- 
znane dotąd w Europie sporty morskie, 


„Głosy Samobójców* — pokazują wsirząsającą 
scenę walki z rekinem, 


„Głosy Samobójców* — to walka dwóch sióstr 
о serce jednego mężczyzny, 


„Głosy Samobójców'* — to dobrowolna śmierć § 
dwojga kochających się istot, 


„Głosy Samobójców— vkazują nam niewierną 
żonę, walczącą na śmierć 1 życie, 


ZDUMIEKAJĄCE 
TECHNIKI [I 


„Оозу Samobójców* — to przegląd ostatnich 
kreacji w królestwie mody, р 


„Głosy Samobójców* — to wędrówka ducha 
w zaświaty, 


„Głosy samobójców — ukazują nam pochód f 
astralnych ciał w krainę wiecznej tajemnicy. 


Pr. med. _ 


ШШ 


01, 6-00 semna 
(Benedykta) 16. 


chor. skórne (wło- 
sów) dróg mocz. 
i tobiece, 
Od 9—1, 8 — 9 w 
dla pań: 4—5. 


ШИП posady! 


Naucz s'ę pisac na 
Najnowsze] maSzy+ 
nie „Remingt п” 
Na 12 amerykańską 
ślepą metodą a na 
pewno łatwiej ох 
trzymasz posadę 
Tow, Blosk=3'in 
Sp Ake Oddział w 
Łodzi ul, Piotrkow 


OGŁOSZENIA * ен тна го 
PROSBY i RERURSY * "ане 
TŁUMACZENIA Sy узел 
pod kierunkiem H. Kępińskiego 
PIERWSZE W POLSCE mem 
BIURO INFORMACJI PRASOWYCH 


Cegielni &&@ TEL. 20-62, 
egie! пота ВІР 


Na 40 рх МЫШ онуга 


Dziś! Dziś! Dziś! 
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Ў г j 1 А gaszenia (rodne 
(Monsieur Beaucaire) |DOBRA KSIĄŻKA| Fachowczyni ZAS 


[{ z klijentelą poszusuje spólniczki z ||) angielsk ego, nie- 
jiest najlepszym , przyjacielem В dużym ladnym ІК Геп w celu 2210-1 m eck'ego, тапи. 
każdego człowieka. (żenia pracowni sukien i kepeluszy.| kiego, polskiego 

a Oferty do „Expressu“ pod „Fachow-|udzejaią również 

Wielki wybór dobrych książek @ czyni”. - 231| prywatnie absol- 
wenci Olerty sub 


Monumentalny dramat w 10 aktach. 
W rolach głównych: === 


[ШЇ Valentino, Behe Daniels 


poleca s 

б p 1% 3603683866: „Językoznawcy żę 

Orkiestra pod dyrekcją p. S. Bejgelmana Wypożyczalnia ШЇ A F тран) 
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